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DZIENNIK WARSZAWSKI
Wtorek Lipca 1855 roku. M 192. Ju t r o  ŚŚ .  Jakóba  Apos to ła  i Krysztofa M.

Wschód  s ł oń .  o god.  4  m i n  1 1. — Zacńód o g. 8  m.  1.

W IADO M O ŚCI K R A JO W E
NA J J A Ś N I E J S Z Y  PAN N A JW Y ŻE J  p o l e c i ć  r a c zy ł ,  a ż e b y  

w y w ó z  z K r ó l e s t w a  d o  K r a k o w a  p s z e n i c y ,  o r a z  i n n y c h  g a  
t u n k ó w  z bo ż a ,  d o z w o l o n y m  b y ł  n i e t y l k o  p r z e z  k o m o r ę  c e l n a  
G r a n i c a ,  a l e  t a k ż e  i p r z e z  k o m o r ę  w  M i c h a ł o w i c a c h .

—  W d n i u  w c z o r a j s z y m  z a c h o r o w a ł o  na c h o l e r ę  o s ó b  4 7  
w y z d r o w i a ł o  2 4 ,  u m a r ł o  2 ł ,  p o z o s t a j e  c h o r y c h  ( 7 8 .

— P o d a j e  s i ę  d o  w i a d o m o ś c i  s z a n o w n y m  r o d z i c o m  i o -  
p i e k u n o m ,  iż w  d n i u  2 0  l i p c a  ( ł  s i e r p n i a )  r .  b. ,  w  s z k o l e  
w y ż s z ć j  p r y w a t n ć j ,  u t r z y t u y w a n ć j  w  k l a s z t o r ze  P P .  D o m m i -  
kanel t  w  P i o t r k o w i e ,  r o z p o c z y n a  s i ę  k u r s  n a u k  p o d  d o z o ­
r e m  p a n n y  G a w a r k i e w i c z ,  p r z e ł o ż o n e j  k l a s z t o r u ;  p i e c h a j  
w i ę c  p r a g n ą c y  o d d a ć  na  n a u k ę  s w o j e  d z i e c i ,  r a c z ą  p o ś p i e -  
s z vć  n a  d z i e ń  w s k a z a n y .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 10 L ipca. T ru dno  byłoby  mówi  ko re sp on ­
dent  l ondyński  w lndependance B e lg e . pomieścić 
w grani cach listu dok ł adne  pojęcie położen i a  w jak iem 
odk rywa ,  oskarżenia  i zarzuty wszelkiego rodzaju,  któ 
remi  odznaczyło się wczorajsze posiedzenie izby n i ż ­
szej, umieśc i ł o  gabine t  a w części i innych naszyci) 
ludzi publ icznych.  Bezpieczniej  by łoby  zaczekać na re 
znltat  a t aku k tóry p. Roebuck wymierzy  przeciw rzą-. 
dowi  n im przystąpię  do skr eś leni a poglądu z rozumia ł ego  
dla naszych czyte ln ików mniej  oznajmionych  z wszel-  
kiemi  s kry temi  ob ro t ami  poli tyki  angielskiej .

J ednakże  tyle jes t  pew nem,  że fakta k tór e mia ły  
w tych dniach miejsce,  więcej zachwiały ufność j ak ą  po ­
k ł a d a ł a  w lordzie John  Russel l  szczególnie i w ki lku 
i nnych mężach s tanu,  ta część publ iczności  klóra  nie 
zna albo nie chce poznać,  dla jakich powodów inni mę 
żowie s t anu zmien ia j ą  tak często swoje  zdania i z amia ­
ry aby staw ić czoło  jak i emu  no w em u  po łożen iu .  A n ­
glik pomimo  wszelkiego zarodu wielkoduszności ,  p o ­
kazuje się często n i e sp rawied l iwym albo su r ow ym  
w sądach jakie  daje o ludziach publ icznych.  Nie po jm u­
je on żeby jaki ekolwiek powody m o g ł y  sk ł on i ć  k tó ­
rego z naszych mężów poli tycznych,  do zastąpienia  m y ­
ślami pokoju,  myśl i  wojennych.

W j ed nym  punkcie  jednakże wszyscy się zgadzają,  
to jest że cofnięcie mocj i  pana  Bulwer ,  pozost awi  g a ­
binet  w spokojności  na pozost ały  czas posiedzeń.  Ja 
nie zupe łn i e  podzielam to bezpieczeństwo.  Jes t  wiel ­
ka różnica między mocj ą p. Bu lwe r  a p ropozyc j ą  pana 
Roebuck,  pierwsza bowiem przedstawia się pod fo rmą  
wystąpienia  s t ronni ctwa ,  kiedy t ymczasem propozycja  
p. Roeb nćk opiera  się na wielkiej  zasadzie,  bez wzglę­
du na  kwest j ę  s t r onn ic tw.  Nasze dwa wielkie  s t r onn i -  
ctwą poli tyczne nic c o f a j ą  się przed myś lą  walczenia

A NTONIO DA CORREGIO
(A L L E G R I) .

przez

Jana P ru sin ow sk iego .

( C iąg  d a lszy ) .

Starzec zeskoczył z now u  z pościeli i 'strzelił w  ko 
1° płonącem i oczyma, piekielny uśm iech, ó w  n ie ­
odstępny towarzysz jego obłąkania, z now u  wykrzy  
w ił mu usta, a g ło s  stał się nad podziw  silny i d o ­
nośny.

—  W sp om n ien ia  w o ła ł ,  są to ogrom ne z w ie r ­
ciadła, które chwytają wszystkie przedmioty, w szy ­
stkie wypadki naszego życia. Co raz w sięknie  w  te  
szkła z ło w ro g ie ,  t e g o  żadna s i ła n iew y rw ie  już  s tam ­
tąd .. Czyli nie widzisz jej?... O  jak piękne, jak p e ł ­
ne uroku te oczy niebieskie! T y  je  widzisz na tern 
nieśmiertelnem malowidle; a ja nieszczęsny! widzia  
łern je  na malowanej twarzy piekielnej furji... Czem  
ł e  są w asze  obrazy? Słabym  odcieniem, karykaturą, 
najgrawaniem natury! O błoki odbijające się w  j e ­
ziorze, czyliż nie są złudzeniem! N ieb o  w  oczach.ko­
biety... i to  złudzenie tylko! Ach! jam się łudził tak

wzajemnego  obalani a się, ale z azd rośnem oki em s p o ­
glądaj ą na wszelkie u s i ł owan ia  za ich ob rębem p rzed ­
siębrane.

Pan  Roebuck zw a l i ł  j uż  j eden  gabinet  i gdyby s t r o n ­
n ictwo l udowe czyli n iezawi słe ,  zdo ł a ło  drugi  jeszcz 
gab ine t  obal ić,  by łoby  to dowodem s i ły ,  która  m o g ł a ­
by stać się g roźną  i niebezpieczną.  Lord  Pa lmers ton  
nie ws tydz i łby  się gdyby po l eg ł  z ręki rycerskiej ,  ale 
upaść od ciosu pros tego chłopa!!  A j ednakże  wielu 
l epu towanyćh  którzy bez. wahani a  cofnęl i  się od p o ­
pierania mocj i  pana Bu lwer .  nie mogl iby bez krzyczą­
cej sprzeczności  z s am em i  sobą  odmówić  popi er an i a  p. 
Roebuck.  Widz imy zatem że gabine t  zw iększą  p e w n o ­
ścią m ó g ł  liczyć, że wyjdzie zwycięzko z walki  z p a ­
nem Bu lwer  niż z zapasów z panem Roebuck,  k tóre  
rozpoczynaj ą się w ła ś n i e  w chwil i  kiedy to piszę.

Tymczasemjednak najwięcej  na tern wszystkiein s t ra ­
ci lord John  Russel l .  Po s t ąp i ł  on względem lorda Pal - 
mer s ton  tak s amo j ak  dawniej  względem lorda  Aber ­
deen,  ale tym r azem m a n e w r  nie uda ł  mu  się z u p e ł ­
nie*. Już nik t  pewno  nie będzie go wz yw a ł  na nego ­
cjatora,  a d ługo  jeszcze czekać będzie m u s i a ł  n im p rzy j ­
dzie na niego kolej  zajęcia ł aw k i  minis ter j alnćj .

—  Komissja  zajmująca się ś l edztwem w zględem n a ­
dużyć j ak ie  zarzucane są policji  przy rozruchach w Hy- 
depa rku ,  u r ządzi ła  się wczoraj  z. rana  i rozj toczęła swo 
je prace.  Na p ierwszem posiedzeniu p r ze s łuc ha ł a  ona 
znaczną liczbę świadków.

—  Czy tamy  w ln dependance B elge  z dnia 18 lipca:
Izba niższa nie skończył a jeszcze rozpraw  nad mo

cją p. Roebuck,  poświęciwszy jej prawie  ca ł e  p r ze d ­
wczorajsze posiedzenie ,  dalszy c iąg na dziś od łoży ł a

Dotychczas rozp rawy  te nic bardzo by ły  ożywione ,  a 
j ednak  przeds tawiaj ą dość żywy interes ,  z powodu  li­
cznych propozycj i  które w t rakcie r ozp r aw  p rzed łożo ­
no,  a które  nie pozwalaj ą  przewidzieć j ak i  może być 
ostateczny r ezu l t aMćj  spr awy .  Pan  Roebuck rozpoczął  
rozprawy  obsze rnem rozwini ęc iem swoje j  mocji .  Sza 
nowny  depu tow any  z Siicfield o świadczył  że o g a r ­
nąć chce wszystkie rzeczy i wszystkie  osoby.  Oskarża  
on dawny  gab ine t  i za sposobów j aki  r ozpoczą ł  wojnę 
i za dalsze jej p rowadzeni e .  Żąda on dla niego na ga ­
ny za w y pr aw ęd o  Krymu  źle p r zygo tow aną  i źle u t r zy ­
m ywaną .  Dalej przechodząc od rzeczy do ludzi, obe j ­
muje  on w s wo jem oska rżen iu  min i s t r ów  upadłych  i 
tych którzy pozostali  przy sterze;  g ł ów ny ch  cz łonków 
rządu i tych którzy za jmu ją  tylko podrzędne posady.  
J ednych za to co uczynil i ,  drugi ch  za to co pozwoli  
uczynić bez prot es towania  i op ie r an i a  się t emu .  J e ­
dnakże  jes t  tu niejaki  wyją tek  na korzyść  dwóch  da­
wnych min is t rów  a t akowanych n iegdyś  z taką g w a ł t o ­
wnością .  to jest księcia Newcast le i p. Sidnej  He rbe r t

T o  ona! pierwszy zarys twarzy nie zostaw ia ł ż a ­
dnego w ątp ien ia . Z niej to on zdejm ow ał portret, 
ale zapew no trzeba było tajemnicy, m oże  go chciała  
p ośw ięcić  szczęś liw em u m ężow i,  a Antonio , czyliż 
nie zasługuje na zaufanie i zaszczyt, przeniesienia  
na płótno tych liców  anielskich? Nasza to dziwacz­
na zazdrość zepsuła  wszystko, i ona, anioł n iew in ­
ności, pom im ow olnie  rzuciła kość niezgody między 
szczęśliwą rodzinę!.. . Czyliż złe zamiary m ogą się 
skryw ać pod czołem  tak pięknem? G o to w y  byłem  
upaść na kolana przed nią, i za wszystko, za w sz y ­
stko b łagać  przebaczenia! Jakaś n ieśm ia łość  mnie 
w strzym yw ała ,  t łu m iłem  łzy w  oczach, a one w l e ­
w a ły  mi się do piersi, opanow anej jakiemś n o w e m ,  
niepojętem uczuciem!

—  Czego mu trzeba? rzekła z w idocznem  po-  
mięszaniem?

—-  Czego mi trzeba? sp ło n ą łem , nie m ogąc się 
zebrać na odpow iedź.

—  Czego ci trzeba? p o w tó r z y ł  z w idocznem  le ­
kcew ażen iem  kawaler.

— Ahi na te  s ło w a  doznałem jeszcze jedn eg o  u- 
czucio... zazdrości. Spojrzałem ze w zgardę na pysz 
nego śmiałka, i znow u oczy moje zw róciły  się na 
nią i znow u ku ziemi spadły! Jestem  synem A n t o ­
nia Allegri,  pow iedziałem  zcicha, lecz w y r a ź n ie .—

Pari Roebuck tym sposobem n ad a ł  Swej  mocji  t ak ą j  
rozciągłość,  chce on tak bardzo rozszerzyć zakres  w o ­
tum nagany ,  że przęz to s amo zdaje nam się że mocja  
jego m a ł o  ma nadziei  powodzenia .  Ale jakąż decyzję 
da izba. w j a k ą  formę .ubierze od rzuceni e?

P u ł k o w n i k  Adai r  zapowiedz i a ł  poprawkę.  Zda ­
wa ło  się że ta pop rawka  ma jwiele w idoku  powodze ­
nia.  ale n im j ą  p r zeds tawiono we  wtorek ,  inny  r e p r e ­
zentant ,  j ene r a ł  Peel z a p r o p o n o w a ł  wpros t  kwest ję  
p i erwszeńs twa względem mocji  p. Roebuck i gabinet  
przez usta p i erwszego lorda admiral ic j i  s i r  Ch. Wood 
oświadczył ,  że g ło s ować  będzie w tym duchu.

Izba usposob iona  jak  nam się zdaje do odrzuceni a 
g ł ów ne j  mocj i ,  wą tp imy  żeby posunę ł a  się aż do w e ­
towania  kwest j i  p ie rwszeńs twa ,  ale na leży ocenić jaki  
w p ły w  może wywrzeć na tę c a ł ą  sp r awę ,  p r a w d o p o ­
dobieńs two,  a n aw e t p ra w ie  pewność  rozwiązani a  p a r ­
l amen tu  w razie g ło s owa n ia  n ieprzy jaznego jdla gab i ­
netu.

Na początku posiedzenia lord Pa lmers ton  odpo wie ­
dział  na in t erpelację  tyczącą się położen ia  Księstw Nad- 

unajskich.  Następnie pierwszy min is t e r  m ó w i ł  o p o ­
życzce tureckiej ,  k tóra  roz t r zą saną  będzie w piątek.  , 

Przed końcem posiedzenia  z po rządku  p r zedmio tów .  
Izba zająć się m i a ł a  p ropozyc j ą  p. Sp o o n e r ,  żądającą 
znies ienia wsparc i a  udzielanego ka tol icki emu sem ina -  
r juin w Majnooth.  Najprzód 97  g ło s ami  przeciw 88  
odroczył a na późnićj  r ozp rawy ,  a przy d rug i em g ł o ­
sowan iu ,  większością 93 g ło só w  przeciw 90 ,  r oz p r a ­
wy te zos t ały  od łożone  na 3  miesiące,  co w y ró w n yw a  
zup e ł n e m u  odrzucen iu ,  bo posiedzenia tak d łu go  nie 
potrwają.- W e d ł u g  M orning Chronicie, p a r l ame n t  
odroczony zostanie przed p o ł o w ą  s i e rpn ia ,  a miano -  
nowicie przed wyjazdem Królowej  do Francj i .

[lndependance Belge).
— M orning H erald  zdaje sp r awę  z zebran i a  się 

c z łonków konse r wa ty wny ch  Izby niższej,  k tóre  m ia ło  
miejsce w dn iu  14 b. m .  w mieszkan iu  p. Disrael i .  
Zgromadzeni e  to by ło  bardzo l iczne i n igdy n ieob j a -  
wi ła  się serdeczniej sza j edność  i zgoda między c z ło n ­
kami s t r onn i c twa  tory sowsk iego ,  względem drogi  j a ­
kiej im t rzymać się wypada.

—  Utr zymują ,  że teraźniejszy min is t e r  budowl i  p u ­
bl icznych p. Molesworth .  przeznaczony jes t  na  następcę 
lorda John  Russel l  w  mini s te rs twie  osad;  teraźniej szą 
zaś posadę pana Moleswor th ,  bezg ł o s u  i k rzes ł a  w g a ­
binecie,  ob j ą łby  w takim razie s i r  Ben iamin  Hall .  
Ministers two hand lu  zos t ało podobno of i arowane p a ­
nu Laiug,  ale on go nie przy j ą ł .  Wiadomo ,  że po u- 
sunięciu się lorda Aberdeen,  pan La ing  o d m ó w i ł  t ak ­
że uczes tnic twa w gabinec ie  k tóre mu zost a ło  of i aro-

„o... .

Postrzegłem  że się sp łonęła  bardziej odemnie. —  
O radości! m iłość  w łasna pocieszała mnie, t łum acząc  
tu pomięszanie jako szczęśliwą w-różkę. —  T ak jest  
p ow tórzy łem  dobitniej, je s te m  synem Antonia A l ­
legri.

-  I cóż stąd? rzekła praw ie  z przestrachem.

- O n jes t  teraz w  Parmie, gdzie wdaśnie i p a ­
ni zmierza. Racz w ięc  wziąść do n iego  to pismo o d  
jego  córki, gdyż nie mamy przez kogo go odesłać.

Czyś oszalał? z a w o ła ł  kawaler, mam yż być  
tw oim i posłańcami? «

Ona była wyrozumialszą, zdawała się pow racać  
do daw nej w eso ło śc i ,  patrzała na mnie z w idocznem  
upodobaniem i cicho rzekła do kawalera.

•—  Daj pokój, w e  żmij ten list. A  potem zw ra ­
cając s :ę do mnie, dodała z szczególniejszą dobrocią: 
Bardzo chętnie spełnię tw oją prośbę, ale czyliż b ę ­
dziesz mnie kochać?

Na to dziwne, niespodziane zapytanie, zdało mi 
się że cały św ia t  się przewrócił; milczałem, lecz o -  
na rzekła z większą jeszcze czułością:

—  I cóż Lorenzo! czy będziesz mnie kochać?  
Jeżeli nie teraz, to p r z y n a j m n i ć j  później, w  sw oim

Ona w ie  moje imie? patrzy na mnie tak czu-

i]



i wane n o n i e w a i  nie chce pozbyć się prezesostwa ko - lwo lm on ia  Indi i ,  k tórych czas s ł użby  u p ł y n ą ł  a kto.- 
lei żelaznej  z Lo ndynu  do Br igh ton .  [Neue P r .Z tg ) .  rych liczba dochodzi  d a  100 .000 .  bo coroczny pobor  

Londyn 20 Lipca. (Z rana) .  Na odby tem p rzedchwi -  daje 9 5 .0 0 0 .  Ludzie  z rezerwy którzy dope łn i ł ,  swe-
--------' 1 ' . - r> . i

!ą posiedzeniu Izby niższej,  mocj a pana  KoebueK upa- 
jdła większością  2 8 9  g ło sów przeciw 182.  a zatem 
większość na s t ronę  gab ine tu  wynios ł a  107 g ło sów.

{Neue Preussische Ze i lung).
A U S 1 R •» A.

—  Oester. Qorresp. (dziennik urzędowy) ,  z ap rze ­
cza forma ln ie  pogłosce  rozchodzącej  się dość powsze ­
chnie w Niemczech,  jakoby  rząd aus t r jacki  m i a ł  z a ­
miar  żądać od S e j m u  niemieckiego,  aby konfederacj i  
wzięła udz ia ł  w wydatkach j ak ie  ponios ł a  Aus t rp  
przez zajęcie Księstw Naddunajskich.

  pi szą  z Wiedni a 15 lipca do Neue Preussische
I Zeiłung:

go czasu s łużby,  o t r zyma ją  także o st ateczną  dymisję.
  Wieczorny  n u m e r  Oest. Z lg  z dnia 7 l ipca.  za ­

wiera a r t y ku ł  w pó ł u r zędowy .  w k tórym z powodu 
no w y  Cesarza f r ancuskiego przy o twa rc iu  na dzw y­
czajnych posiedzeń p r awodawczych ,  powiedz iano  jest  
że Austr ja d o pe łn i ł a  wszelkich swoich obowiązków 
że nie jest  do niczego więcej obowiązaną .

(Journal de S t. Petersbourg).
F R A N C J A.

P aryż 18 Lipca. O t rzymal i śmy  tu sm u tn ą  wiado 
mość,  że m ł od y  syn pana Roger  (du Norii),  który 
świeżo o t r z ym a ł  o rder ,  u m a r ł  w skutku jednej  z ran 
p̂ ( niesionych w ostatniej  bi twie,  a k tór a spowódowa-

l lUIlg.  .  , i »  . . .
Mowa Cesarza f r ancuskiego przv o twa rc iu  posie-  ta amputac j ę  ręki .  

dzeń p r awodawczych ,  mia ł a  uczynić tu pewne w r a ż e j  —  Akademja  o t r z yma ła  dar  n i ezm.ern . e  i n t e r e su ­
j e  Mowa  ta okazuje ,  że Francj a  spodziewa się, ż j j ą c y .  Jest  to g rób  j e d n e g o  król a fenickicgo ktoregd 
Austr ja dope łn i  swoich zobowiązań ,  w e d ł ug  których imie m a ł o  jes t  znane,  znaleziony w Beyrulh bardzo 
sko ro  negocjacje nie powiod ły  się. p ow inn o  jej przy-  g ł ęboko  w ziemi.  Sa rkofag  zeza rnego  m a r m u r u  z n a ­
mie r zę  przybrać cha rak te r  zaczepny.  Podobne  r o z u - p i s e m  heb ra j sk im bardzo c iekawym . d łu g im ,  nabyty 
mienie  może się wydawać dziwnem w o b e c  textu został  przez księcia de Luynes .  k tóry z bezmtereso-  

| t r ak t a tu  g rudniowego  i poprzedni ch  deklar ac j i  min i -  wnością  r ó w n ą  jego miłości  dla sztuki ,  o f i a ro w a ł  go 
s t rów angielskich i f r ancuskich co do j ego mocy obo- ins tytutowi .  Napis który bardzo ł a t wo  d a ł  się wy t ło -  
wiąziijącej.  Deklaracje  te oświadczyły względem Au- maczyć,  obe jmu je  wyrażenia  uczuć nade r  wzniosłych 
s t r j i .  rząd jej  ma p r aw o  sama sądzić w każdej  i co rzecz dziwna nade r  zgodnych z pojęciami eh rzę­
ch w iii, czy i kiedy w j ak im  razie zdecyduje się s tanąć śc jańskiemi  o uczoności  wielkości  ludzkich.  W końcu 

[pod bronią;  text  t raktatu przedstawia jedyny  tylko u-  zagrożono gn i ew em  Astar ty temu k to b y ^ .p ro f a n o w a ł  
sten w k tó rym jest mo wa  o t raktacie  zaczepnym i od- ten grób;  n iedal eko stamtąd w podziemiu mia ły  byc 
no rnym.  W podobnych  okol icznościach nie można ciała żony i dzieci ,  ale tych ostatnich odk ryć  me  zdp-

I .  . .  i ’ • • « i- * r  • L ..................................... l i v . w .  A i; n i l o m  i n  a  i o t  a  K o ł u  f i n t i c m  li «łl Pf* IA ( l i i
po rnym .  VV pij i juunycu u k u i . i l  n . w i i i -     -  ’

wnosić żeby zamknięcie  konfer enc j i  m i a ło  nadawać łanu.  Akademja  żywo zajęta była  opis em księcia de 
całą moc zobowiązań Austrj i  względem moca r s tw za- Luynes  o tej nowej  zdobyczy naukowe j .  Zdecydowa-  

| chodnich.  Na czem zasadzają się te zobowiązani a  sko-  „o.  że cały ten opis odczytany będzie na publ icznem 
ro Austr ja z awarowała  sobie p rawo  ocenienia  ich we-  posiedzeniu czterech akademj i ,  które  corocznie  przv-  

j d ł ug  w ła snego  uznania i bez obcej kont rol i ,  w przy-  pada 15 s ierpnia ,  
padku gdyby pokój  nie zo s t a ł  z awar lv  na zasadzie —  Słychać,  że Rada s t anu o t r zyma ła  lub ot rzyma 
czterech punk tów,  i nie chcia ła  wiązać się p rzedwcze- jw tych dniach polecenie  zajęcia się modyf ikacjami  ja-Iczterecn punk tów,  i m e cn c i a i a  wiązać piz.cuvvcLi.-pv Łj cu  u . . ------- ------jv * ------ „■ <
śnie? Nie licząc t r u o . ż e  nie Rossja,  ale mocar s twa za- kie potrzeba wprowadzi ć  w ostat i t icm p rawie  o  r ek ru to-  

I choduie ,  na posiedzeniu konfer encj i  dnia 4 czerwca,  L a n i u  k tór ego wykonan ie  okazuje  się zup e łn i e  n iepp-  
I odrzuc i ł v  rozt rząsani e propozycj i  autentycznie  przed- dobnem w praktyce.  P remjn.n  oznaczone na 1 ,009  tr. 

s tawionych przez Austr ję.  Dalsze rozwinięcie  przymie-  nie jes t  dostateczne,  z powodu  obecnych oko icznosc 
rza g rudn i owe go  zos t ało  zos t awione sw ob odn em u  po- do zachęcenia żołni e rzy  aby przedłużal i  nadal  s ł użbę  
rozumieniu  się s t ronni c tw  między sobą:  i nie może za-l Mawią,  że ma być podwyższone do 3 , 0 0 0  fr. l it* w ie 
leżeć od woli i po st anowień  pojedynczego państwa Lny czy rząd zaczeka do przyszłych zwyk łych  posie- 

l od rzuc i ć  wpros t  i wyraźni e  ^ o p o z y c j e -p o k o ju .  dzeń p rawodawczych ze zmien ien i em tego p r awa ,  czy
_  Czytamy w Oest. Z lg  (dawniej  Lloyd): [też użyje wpros t  dekre tu cesarskiego,  z z#warowan iem
Sądzjrny obowiązki em uczynić uw agę , że  n^sze n ie - l za twierdzeni a  później  wp rowadzonych  przez Cia ło 

dawne  donies ienie ,  że redukcj a a rmj i  aust r jackiej  wy j  p rawodawcze .  _ [lndependanee Delge).
I nosić będzie przesz ło 2 0 0 , 0 0 0  ludzi,  by ło  na jzupe ł-  . '  H I S  Z P A N J A.

niej dok ładne .  —  Depesze o t r zymane  z Madrytu donoszą,  ze os ta-
I ko re s pondenc j a  z Wiedn ia  w Gazecie Spenera  m ó - t n i c m  g ło s owan iem przed rozejściem się kor tczów z po -
I wi w tym przedmiocie:  L o d u  niedostatecznej  liczby obecnych cz łonkow.  by ło
' Redukcja będzie daleko znaczniejsza niż z początku wyznaczenie  o rde rów  dla progres i s tów wygnanych na 
[m n ieman o .  Dotychczas wiemy tyle,  że z wyjątki em wyspy fi l ipińskie za rządów Narvaeza w 1843  roku.  

korpusu  znajduj ącego się w Księs twach,  tudzież dru  Taż  depesza donosi ,  że nunc jusz  papieski  p a n ł r a n -  
i . . ieao i czwar tego,  wszystkie ko rpusy armj i  zostaną chi, z ażądał  paszpor tów do wyjazdu z Madrytu i że 

u r zywrócone  do stopy poko ju ,  wszystkie pu łk i  przy-  pan Pacheco także opuści Rzym.  {Ind. Relge). 
prowadzone będą do cyfr  oznaczonych e tatem w cza- -  Przy napadzie kar l is t ów pod dowódz twem Hio­

b i e  pokoju .  ’ r o s ,  n a  pocztę f rancuzką pud Burgds,  ko nduk to r  zale-
I Redukcja n i eog ran iczy  się na piechocie,  ale obe jmie jdwie  z d o ł a ł  ocalić j eden  pakiet  l istów pochodzący

■ s t rzelców,  p ioni erów,  pociąg i t. d. Redukcja  ta n i j z  Paryża.  Banda ta n i es łychan ie  jes t  śm ia ł a ,  i nie ogra-
■ odnosi  się do samych u r l opó w ale i do zupe łne go  n j i . i e za  się na pojedynczych na pa dach.  Po 2ch napadach

na pocztę w zeszłym miesiącu,  zdaje się że r ząd  powi 
nien przedsięwziąć jakie  ś rodki  ku zapobieżeniu p o ­
wtarzani a się tak dzikich wy padków.  Mimo to gazeta 
donosi  najspokojni ej  codziennie,  że p rowincj a Burgos 
cieszy się na j zupe łn i e j szą  spokojnośc ią .  Widz imy za ­
tem jak bardzo można  wierzyć twierdzen iom dz ienn i­
ka urzędowego.

S tan  Barcelony polepsza się; we d ł ug  r apor tów  u 
rzędowych spodz i ewano się, że robotnicy w dniu 13 
b. m. powrócą  do warsz t atów.  W e d łu g  k o r e s pon de n ­
cji p rywa tnych ,  pos i łki  codziennie nadchodzące z a t r wo ­
żyły powst ańców,  j e n e r a ł - ka p i t a n  przeds ięwziął  s t o ­
sowne środki  ost rożności  i z a j ą ł  z a r t y l e r j ą  i znaczne-  
dii s i ł ami  kilka ważnych punk tów  strategiczny ch. Z n o ­
wu a resz towano rozmai t e  indywidua.

Najwyższy t r y bu na ł  z atwierdzi ł  wyrok  sądu w o je n ­
nego w Barcelonie ,  skazujący pu łk o w n ik a  Durana  na 
hańbi ącą  kar ę  uduszenia  (garotte).  Prośba  o u ł a s k a ­
wienie  została przeds tawiona drogą przez mini s t er s two  
wojny ,  ale sąd najwyższy u zn a ł  że w tym razie u ł a -  
ikawienie k ró l ewski e  nie powinno  mieć miejsca.  Z d a ­

je się więc iż za parę dni p u łk ow n ik  Dura na  ponies ie 
wyznaczoną mu  karę.  . . . .

Nie wiemy  czy nasi czytelnicy wiedzą  jaka  jes t  ro 
żuica między hańbiącą  i zaszczy tn ą  k a r ą  uduszenia ,  
obj aśni amy więc tę okoliczność.  Przy  skazaniu na z a ­
s z c z y t n ą  karę garot ty .  schody i siedzenie na k tor em
ofiara się spe łn i a ,  pok ry t e  są czarnem sukne m,  a przy 
aarocie hańbiącej  to wszystko jest  z pros tego d rzewa .

(,Journal de S t. Petersbourg ]

W Ł O C H  Y.
llzym  11 Lipca. Dziś o godzinie 6ej  z rana  Anto 

nio de Fel ice,  spr awca zamachu przeciw życiu k a rd y ­
na ł a  Antonel l i .  zos t ał  ścięty. • -  Wczoraj  wykonany  zo­
s t a ł  morderczy zamach przeciw j ene r a łow i  jezui tów 

siędzu Bećbr.  Cios nie ud a ł  się. Szczegóły tego za- I 
machu  t r zymane  są w ścisłej  tajemnicy.

(Neue Preussische Z eitung).

Ko r res p o i t d en c j a  D z i e n n i k a  W a r s z e w s k i e g o .
Z  W rocławiu, w lipcu.

Go dawniej  na l eżało  do mo.dy i by ło  przyw i lejem 
arys tokracj i ,  możniejszych,  to jes t  porę  le t nią  czyli 
piękną,  przepędzić za g ran icą  lub p r z y n a j m n i e j  po za 
domem,  mias t em,  dziś s t a ł o  się ogólną  p rawie  koni e ­
cznością,  a sko ro  tylko po t argu na w e ł nę ,  u nas  kres 
s t anowczy między w iosn ą  a latem,  kto może układa  
plany,  gdzieby wyjechać  i zabawić się. chociaż przy 
każdćj zdarzającej  się sposobności ,  narzeka  na złe
czasy, bo to już wesz ło  u nas  (i p e w n o  wszędzie)

W Coyto'aza ko rowody  dawnie j ,  kiedy ktoś puści ł  się 
w drogę.  Od byw a ł y  się p o ż e g n a n i a  i  P ^ z . e ,  j ak gdy-  
bv j uż  nigdy n i e  wróci ł ;  poczty j o n  zat rąbi ł ,  podrozny 
w c i sną ł  się do  ciasnej,  d u s z n e j  karety pocztowej ,  de-

• i - i , ;  h i e n i c h  swoich w yw oł a ł  krzykio l an i em na odciski bl iznom j .
, o., r n iak można było ,  u szykowa łbo esne,  p rzep rasza ł ,  a j "  j • j

.. . •„ 7  żó ł t ym ko łn i e r zem tu rmansię w swej  ciasnocie.  ■”  - . . . . .
„ a  koźle nie s z c z ę d z i ł  bata,  ale m i m o  tego biedne 
szkapy nie zdążyły " . ę c e j  od m i l ,  na godzinę,  a po 1
większej c zęśc i  ob lane potem,  s tanęły  na stacji ,  ro -  ■
wnież z a d o w o l n i o n c  co i pasażery,  że przecie mo 
W  11 1L I*  * • J  — ......... — .....■— . ■ w w i e g i n e :

Ile!

^ — — a — a m i  i 1 niwin m 1 — ■ ■ s i b b b -  —  j   , . ,

j edvnv zarazem lekarz w  Cor regio .  Spo j r za ł  na m n i e  m ne  p r a c e  j ak ie  po c t j m u j e  w  \ a rm ie ,  o’  ̂ a r
i :„n ,  na u ro de .  Mnie zas  d a w a ł  sucne  raay iO! wieczni e ,  wiecznie! z a w o ła ł e m.  Po da ł a  mi 

r ękę ,  k tó r ą  o k r y ł e m  p oc a łu nk am i  i łzami.
—  Przebóg !  r zek ł a  zcicha,  nie zapominaj  ob i e ­

tnicy. . .
Mu ły  ruszy ły  dalej ,  r ę k a  jej  w y r w a ł a  się z moich 

u śc i sn t en  i kurzaw-a nas  przedziel i ła.  Szczęś l iwe na 
ówcz as  dziecię,  po po w ro c i e  do do m u ,  cały odda 
l em  się w sp om ni en i om .  Na tern p łó tnie  na k tó r em  
Antonio m a l o w a ł  jej po r t r e t ,  zaczął em o łó w k ie m  
p rzypominać  sobie rysy tej  anielskiej  kobiety;  n ieza ­
do wo lony  chc i a ł em sc ho w ać  p r acę  k t ó r a  mi  się 
nie w io d ł a  i w  swobodniejszój  chwil i  dołoż,yć s tara  

j nia na t rafniejszy obraz;  gdy w t e m  o tworzy ws zy  
I szuf ladę,  znalazłem ó w  tylko co zaczęty p o r t r e t . —  
T e g o ż  dnia p r z e ry sowa ł em go ,  nie m o g ł e m  zasnąć 
noc  ca łą ,  a  nazajut rz  przen ios ł em go f arbami  na bla 
chę.  W y s t a w i ł e m  j ą  w  postaci  bogini  szczęścia 
z r og i e m obfi tości ,  z k tó r ego  w ysypywa ły  się kwia  

I ty, o w e  symbo le  lubych  nadziei,  mi łości  i z achwy tu  
Kończy ł em w ó w c z a s  ro k  szesnasty,  p r a c o w a łe m  oc 
rana do zmr oku  i w  p rzec i ągu  mies iąca ob raz  by* 
skończony.  P a m i ę t a m ,  j akby  to było dzisiaj, skoń 
czyłem go w  dzień  moich  urodzin.  M a r j a  z ac hw y­
cała  się nad  p iękności ą  mej  bogini ,  i jś j  .wy p ra co ­
wan iem,  spraszając wszystk ich  znajomych  dla ocenie
nia ta len tu  sz e sn a s to - le tn ie g o  malarza. W  liczbie  
innych przyszed ł  nasz w ie jsk i  chern k ojc iec  L u c a

z zadz iwieniem i zapytał :

Gdz ieże ś  ją widział?

W e  śn i e  odpowiedz i a ł em bojaź l iwie ,  drżąc

cały.
—  D z i w n e  podobi eństwo!

— D o  kogo  ojcze Lu c o?
—  D o  Signo ry  Aniel i  Val er i an i ,  k tó r a  t u  przy 

eżdża ł a  z P a r m y  i więcej  r o k u  mieszkał a pod  tern 
im ien i em w  klasztorze;  lecz gdy siostry z akonne  p o ­
znały t a j emn icę  k tór ą  tak t r u d n o  u k r y ć ,  pros i ły ją 
żeby opuśc i ła  klasztor.  Z obow iązk u  mego  p o w o ­
łania o d w ied za ł em  Anie l ę  i n a m a w i a ł e m  ją żeby 
przen ios ła  się na mieszkan ie  do kogo  w  mieśc ie ;  
d h m o  się oc i ągał a  i n akoni ec  przed mie s i ącem wy 
ruszy ła  do  Pa r my  z j ak i mś  rycer zem.

Cały się ws t r zą s ł em;  a nad w ieczorem ojciec L u  
ca z n o w u  mn ie  nawiedzi ł ;  lecz j uż  nie j a ko  sędzia i 
wie lb i cie l  mego  t a len tu ,  ale z f laszeczkami i l a n ce ­
t e m .  Gorączkę  j aką  d os t a ł em  przypisano w ie lk i emu  
n a t ężen iu  umysłu.  Lecz  t r osk l iwość  matk i ,  bardzió 
niżel i  l ekar skie  znajomości  ojca Luci  w k r ó t c e  p rzy­
w róc i ł a  mi  zdrowie .  W  tym czasie W e r o n i k a  ode  
b r a ł a  list od An ton i a ,  pe ł en  czułości  i o jcowski ego  
przywiązania!  ma t c e  p rzesy ł a ł  uk łon  i uw ag i  nad 
gospoda r s ką  oszczędnością ,  gdyż za wszystkie  ogro-

m ne  mi j , , i
dzo l ichą na g ro dę .  Mnie zaś  d a w a ł  suche  r ady
pol eca ł  bezpoś r edni e  s t arania  o mat ce .

W s z y s tk o  to smu tn i e  mięszało się yv mojej  g ł o ­
w ie  i od tąd  już nie dozna ł em w  życiu spokojności .  
Czarna  tę sk n o ta  o ga rn ę ł a  m e  s er ce ,  g ł o w a  j akby  
w  c ie r n io w y m  wieńcu ,  a wr duszy rodzi ły  się jakieś  
n ieznane  mi ,  zwierzęce  p ragn i en ia ,  k tó rych  * pojąc 
nie mog łem. .  K a żd ą  r o z m o w ę  zaczynał em łzami i 

Izami ją  kończyłem-

Ta k  u p ł y n ę ł o  oko ło  cz t e rech  miesięcy; pieniędzy 
nam nie dos t awa ło ,  a z Parmy ani  s ł o w a .  W e r o n i ­
ce nadarzy ł a  się part ja ,  odpow iedn i a  w e d ł u g  nasze ­
go mn ieman ia .  S t anę ło  więc  na tern,  ż ebym poszedł  
do P a rm y  i r o z m ów i ł  się o wszystk i em.  T y m  s p o ­
sob em  przychodzi ły do sk u t k u  i t a j emne  moje ż j -
czenia.  Odszukać Anielę, do w ied z i e  się k t o  o n a ,

co j ą  skłoni ł o do w ym ag an i a  o d e m m e  mi loścL to 
jej powiedzia ł  mo je  imie? I  ł y ' e j e s ^ e  innyc ... 
ach! wiele! wiel e  zapytań!  Ka żd a  chwi la  n o w e  przy 
pominała!  i nazajut rz '  r ano ,  pieszo w y r u s z y ł e m  do

Parmy.
P rzys zed ł em t a m  o świc i e Mias to  nap e łn io ne  by ­

ło papiezkiemi  żołnierzami; ,  zbier ającymi  się przy 
pał acu Viscont i .  Mieszkańcy p r zebudzen i  wo j en  ną 
w rza wą ,  zmierzal i  t amże ,  gdzie ocz ek iw an o  Pap i eż a



w y s i a d a ć  i w y c i ą g n ą ć  s k u r c z o n e  i p o t ł u c z o n e  s w o j e  

I c z ł o n k i .
Dziś  j a k a  z mi a n a !  Bez d ł u g i e g o  n a m y s ł u  a n i  p ł a -  

| e z l i w eg o  ż e g n a n i a  się .  w s i a d a m y  do  w a g o n u  i p r z e l a ­
t u j e m y  w m g n i e n i u  p r a w i e  o k a  o g r o m n e  przes t rzen i e . ,  
W  7 m i n  g o d z i n a c h  j e s t e ś m y  w Be r l i n i e ,  w 1 3s lu  
w W i e d n i u ,  w 2 4 c h  n a d  R e n e m ;  to  j u ż  n i e  p o d r ó że .

| p r z y n a j m n i e j  co do  c zasu ,  to p r o s t e  w yc iec zk i ,  przy 
k t ó r y c h  d oś ć  powi ed zi eć :  Bą d ź  z d r ó w ,  do  p r ę d k i e g o  

I z o b ac ze n ia  się! 1’r a w d a .  że na  k ol e i  n i e  m i ł e  b y w a j ą  
p r z y p a d k i ,  a l e  czy k a r e t a  n i e  m o ż e  w y  w r ó c i ć  się.  w p a ś ć  
w j a k i ś  w ą w ó z ,  a  c z ł p w i e k  p o ł a m a ć  r ę ce  i nog i .  k a r k  
skręcić '? D u m a n i a  p o d o b n e  c z y n i ą  na s  f a t a l i s t a mi ,  a le  

I z  n a dz i e j ą ,  że n a s  p r zec ie  m i n i e  nieszczęśc i e ,  p u s z c z a ­
m y  się  w ś w i a t ,  n i e  ż a ł u j ą c  d a w n i e j s z e j  poezj i  t r ą b i  
p oc z t owe j ,  bo j ą  z as t ę p u j e  s z y b k o ś ć  j az dy .

j a k  o g r o m n a  j e s t  f r e k w e n c j a  ( p r z e p r a s z a m  za t en  
I w y r a z  n i e p o l sk i  i p ro sz ę  o s t o s o w n i e j s z y )  n a  naszych  

ko le j a ch ,  t eg o d o w o d z i  mię dz y i n n e m i  n i e d a w n o  w y ­
s z ł y  w y k a z  kol ei  g ó r n o - s z l ą s k i e j ,  p o d ł u g  k t ó r e g o  
w z e s z ł y m  r o k u  d o c h o d y  w y n o s i ł y  s u m m ę  p r z e s z ł o  

I 2 . 0 0 0 . 0 0 0  t a l a r ó w ,  z a t e m  o 3 0 0 , 0 0 0  t a l a r ó w  więcej  
j ak w r o k u  1 8 5 3 .  czys te go  z ysku  b y ł o  1 , 1 5 0 , 9 0 0  t a-  

1 l a r ó w !  Ż e  i w t y m  r o k u  w y p a d e k  n i e  m n i e j  będzie 
p o m y ś l n y ,  j uż  z t ego  w y n i k a ,  że w o s t a t n i m  t y g o d n i u  
c z e r w c a  p o j e c h a ł o  k o l e j ą  g ó r n o - s z l ą s k ą  o s ób  8 . 8 0 2 .  
d o c h o d y  z i t ich 5 4 , 2 9 2  t a l a r ó w ;  k u l e j ą  N ł s s o - B r z e z k ą  
o só b 1 9 0 1 ,  d o c h od y  z n i c h  2 , 1 7 6  t a l a r ó w ;  k o l e j ą  W i f -  I  h e l m o w s k ą  ( W i e d e ń s k ą  i o s ó b  2 . 0 7 5 ,  d o c h o d y  z nich 
1 0 . 0 8 9  t a l a r ó w ;  k ol e j  f r y b u r s k a ,  p r o w a d z ą c a  d o  g ó r  

i i d o  w ó d  S z l ą s k a .  u ż y w a n a  b y ł a  w wy że j  w s p o m n i o  
n v m  czasie p r zez  7 , 9 7 1  o s ó b ,  c o p r z y n o s i ł o  9 . 7 8 2  

I t a l a r ó w  d o c h o d u .  A to m ó w i ą  u nas ,  że  czasy  c iężkie  
[ ż e  l ud z i e  p i en ię dzy  n ie  maj ą !  W i e r u t n e  k ł a m s t w o  
[ g d z i e  idzie o  z a b a wę ,  t a m g r o s z  i n a w e t  p o t r z e b i  
I i lość  t a l a r ó w  z n a j d u j e  się.

Ką p ie le  s z l ą s k ie  i k l ec k ie  c o r az  więce j  n a p e ł n i a j ą  
I się,  a p u b l i c z n o ś ć  na  k i e s ze ń  d r u g i c h  s p e k u l u j ą c a  

n a j ba r d z i e j  z a d o w o l n i o n a  j e s t  z lej  ok o l i cz n oś c i ,  że 
w t v m  r o k u  więcej  j a k  w p o p r z e d n i c h  p r z y b y w a  g o ­
ści z s ą s i e dn ie j  Po l sk i .  J a k  z a w s z e  t ak i w  o b e c n y m  

I se zo n i e  ( z n o w u  w y r a z ,  za k t ó ry  w y p a d a  p r z ep r os i ć )  
rej  w i edz i e  S a l z b r u n n .  g dz ie  o p r ó c z  w i e l u  i n n y c h  
z n a k o m i t y c h  o s ób .  od  n i e j a k i e g o  czasu  b a w i  c z c i - g o­
d n y  K o r z e n i o w s k i  Józef ,  u l u b i o n y  n a s z  p o w i e ś e i o -  

I p i sarz .
W a r m b r u n n  p r z y  k o ń c u  c z e r w c a  l ic zy ł  j u ż  6 0 0  

p r z e s z ł o  gośc i ,  m ię dz y  k t ó r e m i  ks i ę żna  W r e d e  z r o  
1 df i n ą  z Rosj i ;  La t idek  m i a ł  d o  2 5 0  f ami l j i ,  a r o m a n ­

tyczni e  p o ł o ż o n y  C e n t n e r b r n n n ,  z a k ł a d  n a  s p o s ób  
n r e f e n b e r s k i .  też d o ś ć  już n a p e ł n i o n y .  Z  pr zejeźdź;  
L e v c h  p o l sk i ch  z n a k o m i t o ś c i  l i t e r ac ki ch ,  w i d z i a ł S z l ą s k  

1w t v m  r o k u  a u t o r a  Z a m k u  K r a k o w s k i e g o ,  K a c z k o ­
w s k i e g o  i k i l k u  i n n y c h ;  na  K r a s z e w s k i e g o ,  k t ó r y b y  
i u n a s  n i e  j e d n e g o  z n a l a z ł  wi e lb i c i e l a ,  dof ąd  j eszcze

[ c z e k a ł  d a r e m n i e .
S k o r o  m o w a  o l i t e r a t a c h ,  n i e  będzie  od  r zeczy  do-  

J n i e ś ć ,  j a k  p ł o d y  ich u m y s ł o w e  u  n a s  p r o s p e r u j ą .  Ż 
m a ł o  s ą  z n a n e  w N i e m c ze c h ,  t e m u  ni e  w i n n a  p u b l i ­
czność,  k t ó r a  s z c z e g ó l n ą  m a  s ł a b o ś ć  d o  w s z y s t k i e g o  

I co nic  s w o j s k i e  i c h e t n i e b y  c h w y c i ł a  się b e l e t r y sty 
dsk i e j ,  g d y b y  ta w  d o b r y m  jej  b y ł a  p o d a n a  p r z e k ł ;

I ,jzie. Niestety nikt  p r a w i c  d o t ą d  tern nie  z a j m o w a ł  się

— 1m  3

w Ni emc ze c h ,  a w y d a w c y  s p a r z e n i  k i l k o m a  n ę d z u e m i  
t ł u m a c z e n i a m i ,  o p i e r a l i  się p o d a ć  rękę.

Nareszc i e  j e d e n  z t u t e j sz y ch  n a k ł a d c ó w ,  k s i ę g a r z  J. 
U r b a n k e r n ,  p r z y c h y l a j ą c  się d o  p r o ś b y  p e w n e g o  czci ­
cie la  l i t e r a t u r y  pol skie j ,  d a ł  się n a k ł o n i ć  d o  w y d a w a ­
ni a  p o wi e śc i  c e l n i e j sz y ch  p i sa rzy  w dobrym  p r z e k ł a ­
dzie,  a t ym s p o s o b e m  p i ś m i e n n e  u t w o r y  p ol sk ie ,  tak 
jak a n g i e l s k i e  i f rancuzie  te', przec ie  N i em eo i n  b ę dą  
p r z y s t ę p n e ,  a p e w n o  p r zez  n i ch  c en i o n e .  P i e r w s z e  to-  
m y  wyc l iodz i ć  m a j ą c e  z a w i e r a ć  b ę d ą  p o wi e ś e i  K o r z e ­
n i o w s k i e g o  i K r a s z e w s k i e g o .

F a m i l j c  p o l sk i e ,  p r z ez  z i m ę  tu b a w i ą c e ,  często j u ż  
s k a r ż y ł y  s i ę  na  to,  że k s i ę g a r n i e  na s ze  t ak s z c z u p ł o  
o p a t r z o n e  s ą  w d z i e ła  po l s k i e ,  ks i ę ga rz e  t ute j s i  u n i e ­
w i n n i l i  się t r u d n o ś c i ą  s p r o w a d z e n i a  ks iążek z P o l s k i ,  a 
p u b l i c z n o ś ć  t e m u  w i e r zy ć  m u s i a ł a ,  aż n i e d a w n o  dość 
z n a c z n a  p r z y b y ł a  i lość  d z i e ł  po l sk i ch ,  m a j ą c a  s ł u ż y ć  
do z a ł o ż e n i a  czyt el ni .  O d t ą d  więc  n i s  t y l k o  będziemy 
mie l i  s p o s o b n o ś ć  z a p o z n a n i a  się  z u t w o r a m i  b e l e t r y ­
styki  p ol sk i ej ,  a l e i  p r ze c z y t a n i a  ich w y g o d n i e  i za po-  
m i e r n ą  cenę!  O b y  t y l k o , n o w y  z a k ł a d  m i a ł  p o m y ś l n y  
s k u t e k ,  bo  n i m  j e d y n i e  m o ż e  się us t a l i ć  i roz sze -

wa s  p o w i n i e n  na  nic

rzyc.  . ,
W  tych  d n i a c h - z a m k n i ę t ą  zosta  ła w ys t a w  a o b r a z ó w  

o l e j n y c h  m a l a r z y  na s zy ch  c z a s ó w . , P u b l i c z n o ś ć  dość 
l icznie do  niej  u czę sz cz ał a ,  ch oć  b i le t  d o  p i er w szej  i do 
dr u g i e j  części  b y ł  po  2  z i p . ,  a a r t yś c i  więce j  j a k  k i e ­
d y k o l w i e k  byl i  z a d o w o l e n i ,  bo  m i n  w  w ys o k o ś c i  cen 
chęć  k u p n a  p o k a z a ł a  się w i e lk ą .  J e d e n  z p i e r w s z y c h  
n a b y w c ó w  b y ł  J.  K. M.  Ks iążę  P r u s k i ,  za j e g o  p r z y ­
k ł a d e m  poszl i  d ru d zy ,  a co t y l k o  b y ł o  ze z n a c z n i e j ­
szych o b r a z ó w ,  z o s t a ł o  s p r z e d a n e .

P op i sy  m u z y k a l n e ,  co r o k  o d b y w a j ą c e  się w j e -  
,’ nern  z m i a s t  sz l ąs k ie h ,  t y m  r a z e m  o d p r a w i ć  się  m a j ą  
tuta j ,  a z p o w o d u  2 5 - l e t n i c g o  i s t n ie n ia ,  z w i e l k ą  u -  
r oc zy st oś e i ą .  Liczba  w y k o n y w a j ą c y c h  p r z ec h od z i ć  ma  
1 , 0 0 0  o sób ,  a s k o r o  o b c h ó d  p r z y p a d a  n a  31  b. 
m. .  1 i 2  s i e r p n i a ,  w n a s t ę p n y m  l iście  j u ż  będę  m ó g ł  
o b s z e r n i e  o . n i i n  d on ieś ć .

nie  z ważać ,  wszędzie  b r n ą ć ,

n o w e g o  z d o b y w c y  i w ła d c y  P a rm y .  M im o w o ln ie  
pop ch n ię ty  b y łe m  przez t łu m  i zna laz łem  się  przy 
samej straży pap iezk iej ,  n iedop uszczającćj  lu d o w i  

w ejśc ia  na p a ła c o w y  dziedzin iec .  N ie  m o g ł e m  w y jść  
z zadz iw ien ia ,  zda,\vało mi s ię  że  ca ła  nasza Corre-  

g io ,  p o m ie śc i ła b y  s ię  w  ty m  pałacu .  S z e r o k ie  okna  
n a p e łn io n e  c ie k a w e m i  k o b ie ta m i ,  w  b o g a ty c h  s t r o ­
jach, zdały mi się  w jazdam i do  szerok ich  ulic. P a ­
trząc na s tru k tu rę  i o g r o m n o ś ć  t e g o  g m a c h u ,  w y o ­
brażałem  so b ie  że  Bazylika S .  P io tra  w  R zy m ie ,  
m a ło  co  j e s t  od n ie g o  większą;* a n a w e t  że  p o w ie śc i
0 niój m uszą  b y ć  bajeczn e .  P rzysionk i i dz iedziniec  
za w a lo ny  b y ł  t łu m e m  ludzi, w  strojach tak b o g a ­
tych ,  jakie  zdarza ło  mi s ię  w id z ieć ,  ty lk o  na o b r a ­
zach. Blask z łota ,  srebra i oręża o ś le p ia ł  oczy. K a r ­
dynalska s łu ż b a  zw ija ła  s ię  c ią g le ,  i n im  d o w ie d z i a ­
łem  się czem  byli,  b r a łem  ich za dzieci E s t y c h ,  Vi-  
sco n t ich ,  i F a r n e z ó w ,  k tó r y c h  im ion a  d o lec ia ły  i do  
n a sze g o  C o rreg io .  N akonieC  o d g ło s  d z w o n o w  i d a ­
lek ie  w o ła n ia ,  oznajm iły ,  przybycie  ojca ś w ię t e g o ;  
ca ły  t łu m  p oruszy ł  s ię ,  ale  n ic  n ie  m o g ł e m  dojrzyć,
1 oczv m oje  m im o w o ln ie  z w r ó c i ły  s ię  na przysionek .  
T łu m  s ię  rozs tąp i ł  od  środka  w s c h o d ó w  aż do  d rzw i  
g ł ó w n y c h  i po c z e r w o n e m  su k n ie  p rzesze d ł  p o w o l i  
k ardyn a ł-m in is ter  ze  s w o j ą  ś w i t ą .  P atrzę ,  i n i e w ie  
rzę w ła s n y m  oczom ! O t o  w  b o g a ty m  stroju ,  z k a ­
pe luszem  w  r ę k u ,  sch o d z i ł  w  l iczb ie  kardynalskiej

L I S T Y  B E Z  P R E T E N S J I .

p rze sy ła  z  p o d ró ży  na w ieś B o lesław  Kopeć 
(C L'ą £ d a l s z y ) .

T a k i e  i t v m  p o d o b n e  u w a g i  p r z e s u n ę ł y  mi  się p o  m y ­
śli ,  gd y c ó r k a  Iz ra e la  s z w a r g o c z ą c  s w y m  p o ł a m a n y m  
j ę z y k i e m . ,  w r ó c i ł a  do izby,  od  k tó re j  d r z w i  o t w a r t e  
n ę c i ł y  m n i e  a b y m  w s z e d ł  w ś r o d e k  t ego  p r z y b y t k u  
n i e c h l u j s t w a ,  nędzy z n u ł o g o w i o n e j .  m o d l i t w y  i w s z y s t ­
k i ch  o b r z ę d ó w  w i a r y  p r z e d  C h r y s t u s o w e j —  Nęci ły!  o 
[czytelnicy j a k i ż  t a m  u ś m i e c h  m u s i  b iegać  po wa s zy ch  
u s t a ch ,  gdyśc i e  się doc zy ta l i ,  że b y ł e m  z n ęc o n y  wej ść  
do  izby ż y d o w s k i e j ,  z a p o w i e t r z o n e j  w y z i e w a m i ,  z a g ę ­
sz czone j  d y m e m  i p i e r z e m  u n o s z ą c y m  się z b e t ó w ,  
w y s o k o  n a  s z e ro k ic h  ł o ż a c h  u s ł a n y c h — z a p r a w d ę  d z i ­
w n ą ,  o r y g i n a l n ą ,  ą r l y s t y c z n ą !  t r ze b a  m ie ć  c ie ka wo ść ,  
a b y  o d w a ż y ć  się  zbl iżyć do s ieni ,  pr zez  k t ó r ą  p r z e c i ą g  
p o wi e t r z a  ni es ie  ci z apa ch y c e b u l o w e ,  z o g r ó d k a  za 
c h a ł u p ą ,  z a s a d z on eg o  s z c z y p i o r k i e m ,  c e bu l ą ,  fasolą. . . ,  
Nie m yś l c i e  j e d n a k  czytelnicy, '  że t y l k o  p r o s t a  c i e k a ­
wo ść  t y m  r a z e m  m n ą  p o w o d o w a ł a — m o ż e  i wa s  m i a ł e m  
na wz gl ędz ie ,  c hcą c  w a m  p r z e d s t a w i ć  w n ę t r z e  c h a ­
ty ż y d o w s k i e j ,  w k tór ej  p e w n o ś c i e  n i g d y  nie  pos ta l i ;  
o tak t a k !  p a n o w i e  i p a n i e  —  a u t o r  c hc ąc y  pisać  dla

św ity  m ój o jc iec .  N im  m o g łe m  przek o n a ć  się o pra­
w d z ie  m e g o  p r z y w id z e n ia ,  g d y  nad jecha ł  sz e r e g  

c iężk ich  j e z d c ó w  i za s ło n i ł  przysionek; p rzem iną ł ,  
z n o w u  g o  w id zę ;  z n o w u  g o  zakrył  d łu g i  rząd n o ­
w y c h  j e z d c ó w ,  i tak p o w ta rz a ło  s ię  k i lk a k r o tn ie .—  
N a k o n ie c  ukaza ł  s ię  t łu m  rycerzy ,  w  zbrojach o ś l e ­
pia ją ceg o  blasku; w  o k o ło  w s z y s tk o  zagrzm ia ło  do  
o g łu sz e n ia  i w s z y s c y  padli na kolana. J e d e n  ze strze l­
c ó w  w id zą c  że  s toję ,  t r ą c i ł  m n ie ,  m ó w ią c :  —  Oj 
c iec  N a jśw ię tszy !  —  u k lą k łe m  w i ę c .  —  G d y m  p o ­
w s t a ł  reszta  t łu m u  w ch o d z i ła  ju ż  w  o w e  szero k ie  
p o d w o j e .  K t o ś  z a trzy m a w szy  się  na w s c h o d a c h  sp oj­
rzał  na p a ła c o w e  o k n a ,  stam tąd  w io n ę ła  chustka  i 
on w s z e d ł  do  p a ła cu .  P a trzę ,  przyglądam  s ię . . .  to  
chustka  A n ie l i  w y k w in t n ie  ubranćj. . .  o to  k to ś  przy­

bliżył  s ię  do  niój i o b o je  z n ik n ę! -
—  O  B oże!  dz ień  j e d e n ,  a ty le  uroku! jak ieś  pa ­

lące  m yśli  o b w ija ły  m e  sk ro n ie ,  w  s e r c u  o z w a ła  s ię  
czarna tę sk n o ta ,  i tak m i b y ło  straszno! tak  ciężko!  
C h cia łem  b iedź  do  p a ła c u ,  lecz ha labardy roskrzy-  
ż o w a ły  się  prz ed em n ą  i g ło śn e :  N i e  m ożna! w y r w a ł o  

m n ie  z o s łu p ien ia .
-— A l e  tu  j e s t  m ój o jc iec  A n to n io  A l leg r i .
—  Idź, idź so b ie  z B o g iem !  znam y w as!  z a w sz ę  

z prośb ą ,  a lbo denuncjacją! zabroniono  w p u szc za ć  k o ­

g o k o l w i e k ,  idź sobie!
—  A le  ja g o  sam .. .

z sz y s t k o  p o d s ł u c h a ć ,  w s z y s t k i e g o  d o t k n ą ć  i s p r ó b o ­
w a ć ,  b y l e  w a m  w s z y s t k o  dać wi dz ie ,  w s z y s t k o  w a m  
w j a s n y c h  k o l o r a c h  p r ze d s t a w i ć ;  i j a  dla w a s  p o ś w i ę ­
c o ny .  w y b i e r a m  po d r od z e  w s z y s t k o  O czem byśc ie  
chcie l i  c z y t a ć —  nie  z w a ż a m  na  nic  u p .  j a d ą c  w s uc h e  
.ató w y b r a ł e m  d r o g ę  po  b łoc i e ,  po  k a ł u ż a c h  i p r z e ­
p aśc iach ,  w t e n c z a s  gdy j a d ą c  od B a r a n k ó w  n a B y d ł ó w .  
K r ó w k ó w  i Ci elą tków" n a j s u c h s z ą  n o g ą  p rz e j ec h aws z y  
mi)  k i lk a n a ś c i e ,  s t a n ą ł b y m  u s w e g o  ce l u ,  lecz j a  dla 
t eg o w y b ra łe m  d r o g ę ,  na  k t ór ej  wi ecz ni e  wo d a  stoi .  
z p o w o d u  l icznych s t r u m i e n i  na  p o l ac h  r o z l a ny ch ) ,  

na  k tó re j  w i e cz n ie  oś  pę ka  —  a ż e b y m  z w a m i  m ó g ł  
w s tą p i ć  do  d o m u  m e g o  pr zy ja ci e la ,  c z ł o w i e k a  z a c n e ­
go,  n i e z w y k ł e g o ,  i dla n a s  b a r dz o  c i e k a w e g o  —  a dla 
m n i e  n i e z n o ś n e g o  n u d z ia r za ,  bo  ż a d n ą  m i a r ą  p i e n i ę ­
dzy p o ży c z o n y c h  o d d a w a ć  ni e  c h c e —  w s zy s tk o  to dla 
w a s !  aaa!  co za p o ś w i ę c e n i e ? !

W  r o g u  o b s z e r n e j  izby,  o d d z ie l on e j  od  dachu  p u ł a  
p e m  c i e n k o  b e l k o w a n y m ,  na  s z e r o k i m  k o m i n i e  b u c h a ł  
d y m  z k u p y  t lących  się w i ó r ó w ,  p r zy  k t ó r y c h  pous ta  
wdane g a r n k i ,  m i e ś ; i ł y  w so bi e  w i e cz e r z ę  sz a ba sow ą:  
na  p o d ł o d / ę  w o k ó ł  k o m i n a  s i e d z i a ł o  k i l k o r o  bach u 
r ó w,  p r z e r z u c a j ą c  r n os i ę żn e mi  l i c h t a r z am i ,  k u b k a m i  

y n o w e m i ,  ł ż ż k a m i ,  —  p o w y j m o w a n e m i  z szafy do o 
czyszczenia;  po o b u  s t r o n a c h  izby p r z y  śc i an a ch  s t a ły  
u s ł a n e  dość  w p o r z ą d k u  ł o ża  p ó ł t o r a c z n e ,  p o d  b i a ł e -  
mi  p e r k a l o w e m i  z a s ł o n a m i ;  s t o ł y ,  s t o ł k i  b y ł y  p o w y  
n o s z o n e  do s i en i ,  gdz ie  dz ie wc zę ta  z a j m o w a ł y  się o-  
c zy s zc za n ie m ich,  pr zez  p o l an i e  c i e p ł ą  wo d ą ,  z t y g o ­
d n i o w e g o  b r u d u ;  p r zy  ł o ż a c h  r o z ł o ż o n a  b y ł a  s to l n i -  
ća ,  n i ec k a ,  a w n i ch  k i l k a na ś c i e  ‘ 
z e s a mi  i f l o r es am i  na  b r z u c ha ch .  Za  tą  g ł ó w n ą  izbą.

k tó re j  do  1 2  o s ób  c iągl e  m i e s z k a ł o ,  b y ł  mn ie j sz y  
a l k i e r z y k ,  n i ec o czyśc i ej szy ,  nie  tyle  o d y m i o n y  i o b ­
s z a r p a n y —  choci aż  b y ł  z a r a z e m  s y p i a l n i ą ,  m l e c z a r n i ą  
i p r a c o w n i ą  k r a w c a ;  na d e s k a ch  p o d p a r t y c h  s ł u p k a ­
mi.  s t a ł y  g a r n k i ,  b e c z u ł k i  i m a ś l a n k i  z m l e k i e m ,  
w p r z e c i w n y m  r o g u  a l k i e rz a  w i s i a ł a  sz afka  z w y k ł a  
d a n i a m i  m a c h o n i o v v e m i ' w  k sz ta ł c i e  k o g u t ó w  i i n n y c h  
p t a k ó w  nie  d r a p i e ż n y c h ,  z a k r y t a  s t a r ą  c z e r w o n ą  s u ­
k i e n n ą  f i r a nk ą :  b y ł  to o ł t a r z  d o m o w y ,  p r zy  który  m po 
zachodzi e  s ł o ń c a ,  p r z y  z a p a l o n y c h  d w ó c h  z boków 
św i ec zn i ka ch ,  żydzi ,  p o o d z i e w a n i  w b i a ł e  p ł ac h t y ,  o d ­
da ją  cześć  B o g u ; —  na  ś c i a n a c h  w i s i a ł y  o b r z y d l i w e  li 
tograf ie ,  p o o p r a w i a n e  w c z e r w o n e  r a m y ,  za s z k ł o  z i e ­
l on e  i w y o b r a ż a j ą c e  r a b i n ó w  i u c z on yc h  ż ydowski e!  
w K r ó l e s t w i e  i za g r a n i c ą ; — pod s a m e m  o k n e m  zam-  
k n i ę t e m ,  a by  u l u b i o n y  ż y d o w s t w u  zapach  z mi ęszauyc i  
w y z i e w ó w  i z ad uc h,  n i e  u l e c i a ł  i n ie  s t r a c i ł  c o  z swej  
m o cy ,  z mt ę sz aws zy  się ze św ieżem l e t n i em  p o w i e t r z e m ,  
na  m a ł y m  s t o l ik u  s i e d z i a ł  r u d o w ł o s y  żydek kr a wi ec .  
C h u d y ,  w y ż ó ł k ł y  żyd,  m o g ą c y  mięć  do 2 5  lat ,  a j u  
o jciec  l icznej  r o dz in y ,  s i e d z i a ł  z z a ł o ż o n e m i  n o g a m i  pod 
s iebie ,  t r z y m a j ą c  na k o l a n a c h  j a k i ś  s u k i e n n y  s u r d u t  
j a s n o - n i e b i e s k i e g o  k o l o r u ;  b r ó d k a  r z ad ka ,  d os k o n a l  
r u d a ,  pe j sy  m a j e s t a t y cz n ie  p o k r ę c o n e  i d ł u g i e ,  ł e b  
p o d g o l o n y  i k r y m k a  a x a m i t n a .  w t y ł  g ł o w y  z s u n i ę  
ta, p o k a z y w a ł y ,  że ż y ł e k  nie  b y ł  c hc i wy  n o w a t o r s t w a ,  
Ż y d e k  J o s e k  Z y n g i e r  k r a w i e c  z p o w o ł a n i a ,  f a k to r  
Z n a t u r y ,  uc zc iwy  i szcze r y z p o t r ze b y ,  l i c z y ł  się do
liczby k r a w c ó w ,  co to j eż d żą c  po  d w o r a c h  sz yj ą  s u k n i ę
dla ubog ie j  s z l ach ty ,  o f ic ja l i s tów,  s ł u g ,  n i e  s z y ł  on  ty 1-

------------
Id źż e ,  a lbo . . ,

I halabardą w z n io s ła  się  nad  moją g ł o w ą .  N ie  
b yło  co począć,  z s z ed łe m  na d ó ł  i o p a r łe m  się  o m u r  

czekając  aż w yjd zie  A n to n io .
Za kilka c h w i l  t łu m n ie  zaczęto  w y c h o d z ić  z p a ła ­

cu. T era z ,  p o m y ś la łe m ,  ujrzę ją ,  pójdę w  ślad za 
nią, i w s z y s tk o  odkryję! L e cz  na n ie sz c z ę ś c ie  nie  
p o s tr z e g łe m  ani jćj ani A n to n ia .  W  k oń cu  drzwi  
p a ła c o w e  zatrzasly  się  ze  ś w is t e m  i straż s ię  r o z e ­
sz ła. N ie k ie d y  ty lko  b o czn em i  drzw iam i w ychodzi l i  
kardynalscy  s łudzy  i stojąc w  przysionku r o zm a w ia l i  

z so b ą  po cichu! Z b l iży łe m  się do  n ich, p o w ie d z i a ­
łem  k o g o  mi trzeba i z n ie m a łe m  z d z iw ie n ie m  p o ­
s ły s z a ł e m ,  że  C o rreg io  m ieszka  za m ia stem  , , u  s w o -  
jćj s io s tr y 4* i d a w n o  ju ż  z nią o d je c h a ł  w  k a rd y n a l­

skim  p o w o z ie .
—  Co za siostra? z a p y ta łem  jąkając.
—  W d o w a  A n ie la  Valeriani .
Z im ny  pot  z b ie g ł  po  mojej tw a r z y ,  ręce  i nog i

s t r ę t w ia ł y ,  m u s ia łe m  przysiąść  na w sch odach .
—  C o  ci się  sta ło? zapyta ł  je d e n  sługa .
—  N ic ,  j e s t e m  strud zon y ,  p rzyszed łem  p ieszo  

z C orreg io .  L e c z  w s k a ż c ie  mi proszę  gdz ie  m ieszka  

A n to n io  A l le g r i?
O p o w ie d z ia n o  mi,  i p o s ze d łe m  d o p y tu ją c  s ię  ze  

łzam i drog i  u przechodzących .

(D a ls zy  c ią g  n a stą p i).



' .o nic ch łopom —  bo też ch łop  nigdy jeszcze nie o d ­
dał  kapoty do uszycia żydowi:  maj ąc  swego krawca,  
swoje sukno,  swój  krój  i gust ,  żadną modą  i wp ływ em 
niezmieniony.

Josek Zyng ie r  schylony nad su rdut em jasno-niebi e-  
sk im,  szybko obraca i g ł ą  w palcu,  uzb ro jonym n a ­
pars tk iem bez ducha—  czasami tylko odwróci  oczy od 
swej roboty,  gdy chce spoj rzeć  do izby lub przez okno  
na d rogę;—  wsadz i ł  igłę  w sukno ,  w y c i ąg ną ł  sforso 
wane ręce,  że aż palce i koście t rzeszczały,  z i e w n ą ł —  
i znowu  szyć zaczął ,  lecz ledwo ki lka ściągów szero­
kich na sukno  wprowadzi ł ,  gdy zdejmując  z palca na ­
parstek i oj ł l izującgo,  wyc i ągną ł  j edne  rękę ku drzwiom 

|  i p i skl iwym g ło sem zawo ła ł :  A mości  J ak ób !  —  do 
wchodzącego drągala dworskiego,  który ubrany w s p a n -  
cer  niebieski ,  w czapkę z kutas iki em,  'okryty b y ł  po 

g .  piersi  far tuchem,  świeżą g l i ną  powalanym.
i—  Jak się mi mości  J akób ma?  po co psisied? czy 

ma jaki  interes?'? —  pyt a ł  Zy ng i e r  z uśmiechem,  p o ­
prawiaj ąc  krymki .

—  E g łu p i— odezwał  się J a k ó b —  no a co, jakżeć.  
eee! —  m ó w i ł  zbliżając się do stol ika i ros twiera j ąc  
szeroko drżące od śmiechu zadowolnienia  usta.

—  No co ma być, a co, co ma być eee  ja  nic nie
wiem,  choiba to, że J akób nie będzie m i a ł  na niedzie­
lę su r du t a— powiedz ia ł  Zy ng i e r  niby obojętnie,  z na 
przód wyciągnię tą  szyją.

—  Co! nie będę m i a ł !  —  w rz asn ą ł ' dw or s k i  i wy ­
wa l i ł  na k rawca o s ł up i a ł e  oczy —  toć ci j a śn i e  pani  
przykazała ,  żebym na niedzielę m i a ł — a Dobrowolka ,  
czy ty nic nie wiesz?

—  Po co ja  mam wiedzie,  co uo mnie  nie p sina-  
| leżj .

—  E  g łup i ,  ty żar tujesz ............

—  A j ak  nie żartuję,  ny to co b ę d z i e ? ?  —  mówił)  
żyd dowcipnie  się uśmiechając.

—  E!— za w o ła ł  przeciągle dworsk i ,  śmiej ąc  się na 
całe  g a r d ł o ,— ty sze lmo żartujesz,  ooo śmiejesz się!....

—  Su rdu t  będzie— m ó w i ł  żyd— choćby mi  prz i s ł o  
c a ł ą  noc siedzić po sabasie.  nie bój sobie,  ja  ci tylko 
tak chcia ł  osmarko tn i ć ,  no ale Jakóbk i  p o u i d z  mi,  ci 
karyta jest?

—  Toć P inkus  ma przywieźć karyt e —  j ego  niema 
to i karyty nie m a —  powiedzi a ł  dworski  i z zajęciem 
zaczął  macać,  g ł a skać  i przewracać  ja s no  - niebieski  
surdut ,  swoję  przyszł ą  l iberję.

—  Ale ci ty wiesz J akóbku  — m ó w i ł  Zyng i e r  u j ą ­
wszy się pod boki  i zsuwając  k rymkę  w ty ł  g ł ow y  —  
tv mn ie  duzio winien  !

w

—  Co, ja,  tobie,  w in i e n .....
—  No nie patrz tak bzidko,  czy ty mi nic nie w i ­

nien??  Aj J akóbku ,  ty nigdy byś nie m i a ł  takiego 
wspan ia ł ego  surduta ,  żebi nie j a  n a m ó w i ł  do tego pa 
na,  a co?

—  4 —
wać można ,  poc i ągną ł  cza rną  ni tkę woskiem,  na ­
w lók ł  ją w' igłę szybko,  i zaczął  szyć szerokiemi  ście­
gami .

Tymczasem od s t rony dworu ,  odep t anąśc i e szką  to 
czyła się j akaś  osoba niska,  dość dobrej  tuszy,  r nmia  
na na twarzy,  w  czepku z o g ro m n ą  cze rwoną  wstęgą,  
w p łó c i en ko wy m szlafroku,  taśmą innego  koloru na 
brzuchu związanym,  w p rzydept anych pantoflach,  któ 
remi  powłócząc ,  zabie ra ła  piasek i b ło to  po drodze 
Ta osoba będąca kobietą  lat oko ło  40 ,  weszła  do cha­
łupy żydowskiej ,  przetoczyła  się przez izbę i wscho­
dząc do alkierza wyci ągnąwszy  naprzód ręce,  z aw o ł a ­
ła jedn ym tchem.

—  Bój się Boga Josku  Zyngi e r ,  ta bestyja P inkus  
nie przyjeżdża!

—  On  psi jedzie— rzek ł  poważn ie  Zyng ie r ,  o d w r a ­
cając twarz  skr zywioną  od n o w o-przyby łe j  —  niech 
się n ie  boi jaśnie wielmożna dziedzicka,  on zid, mus i  
się śpieszy ć do domu  na szabas,  u nas tego nie wolno,  
a gdziehy on s z a b a s o w a ł ? ? !

—  Więc mówisz że przyjedzie— zaczęła j aśnie  w ie l ­
można dziedziczka powłócząc  oczyma j akby  zyzowa-  
emi  po a lk i er zu— d a ł  by to Bóg Najwyższy,  bo mnie 
tnie idzie o P inkusa ,  ale o karytę,  o kapelusze dlą tych 
chamów i o guz ik i ;  t rzeba się mój  Josku  na niedzielę 
w ysztyftow ać, j edz i emy do Dobrowolki ,  a my p rze­
cież dziedzice,  mamy  pieniądze,  dzieci, córki ,  syna — 
trzeba się pokazać światu,  niech nas nie nazywa ją Sku­
zami,  niech godnie  odpowiemy zap roszeniom znako 
rnitych osób,  ostatnie  s ł owa  powiedzia ła  z p rawdz iwą  
dumą ,  powiewa jąc szeroką chus tką  od nosa,  st rasznie 
zabrudzoną.  (d . c. n .)

—  Ba!  to insza spr awa .
—  A sukno  co to za, o! c i e n ke ,  że dali  Bóg i sam 

twój pan,  choć on j asny pan,  takiego nie ma —  rzekł  
Josek ostatnie s ł owa ,  ta jemniczo,  nachyla jąc  się do li­
cha J a k ó b a — a jak będzie zrobione?  fiu! jak u l a ł !

—  Guzów jeszcze nie ma.
—  Nie bój sie,  P inkus  przywiezie,  Josek przyszyje,  

a Jakób  tyłku się j ak  pan przystroi .
—  E,  g łup i  —  wtr ąc i ł  dworski  ciągle się śmiejąc 

radośnie.
—  Ny a tego psicnice co mi J ak óbek  obiecał ,  ja 

m am  worek ,  ale w wo rku  pusto.
—  Cicho g łup i ,  j u t ro  po szabasie,  pana  n ic  będzie 

w domu ,  to ci ten korczyk przyniosę.
—  Poczciwy z ciebie chłopaciek  —  ja  twego  pana 

namówię,  to on ci jeszcze sp r awi  czerwone spodni  i 
zielony f rak,  tak j ak  lokaje pana mar sza łka .

  Ha g łupi ,  f rak i spodni e czerwone ,  no pamiętaj
Josku,  dali Bóg dam ci ile będziesz chciał .

—  Co ja powiem to u mn ie  zietelne,  tylko ty j u t ro  
po sabas i— rzek ł  Josek robiąc su ro wą  minę  i m a ch n ą ­
wszy ręką  pod nosem.

—  Ale skończ na niedzielę bo byś nic nie dostał-  
powiedzia ł  Jakób,  pog ł a s ka ł  su rdu t  i zab i e ra ł  się do 
odejścia.

—  Już idziesz, a co tobie tak pil i?
—  Ba!  ja robię w cegie lni— jeszcze daleko do wie-

Iczora,  uc i ek ł em tylko,  żeby zobaczyć czy robisz,  bo 
dal ibóg u ie  m og łe m wytrzymać.

 Nie tu rbu j  sobie J a k ób ku — m ó w i ł  k rawiec  g ł a ­
szcząc pod  brodę, dworski ego —  wystroisz  się w n ie ­
dzielę jak sam he tman  !

—  E  g łup i  he tman  —  m r u k n ą ł  weso ło  dwor sk i  i 
chy łk i em w yb i eg ł  z cha łupy .

Żydowi  aż się oczy zaśmiały do ju t rzej szego korca 
pszenicy —  zarobię i drug i  od j a śn i e  pana ,  będę ich 
m i a ł  dwa—  pom yś l a ł  sobie w  duchu  i kon ten t  z rze­
m i o s ł a ,  przy którćm obie s t rony ,  i pana,  i sł i tgę okpi -

Uam ta sv  ’JS'aliszenvski.
( C i ą g  d a l s z y . )

Ale do tych us t ępów his tor j i  chci a ł  już wcielić 
S łow ian .  Dla tegó za j ą ł  się p r zedewszys tkiem zbada 
n iem s to sunku  Karola  W. do S ł o w ia n .  Dla tego 
przeczytawszy w Dzienniku świeżo recenzję  mo ją  
dzieła Kruzego:  »Chroni cou  N or tm an no ru m ,«  posta 
n o w i ł  śledzić pi l nie  na zachodzie ś l adów waregski ego  
Ruryka,  który uo rgan i z owa ł  p ó łn o cn ą  S ło w iań sz czy ­
znę.  Wsk aza ł e m m u  na wojny  krzyżowe,  jaki e w o- 
wym czasie p row adz i ł a  Polska z P ru s sami ,  z Li twą.

Tatarami ;  p ierwsze potem ślady r eformy  rel igi jnej  
spotyka ją  się na ziemi s ł owiański e j ,  w sekcie Bogumi 
łów,  w marzeni ach  Hussa.  Po tem za wzros t em badań 
jego na tern polu.  ws kaza ł em Gus tawowi  postać n a ­
szego Chrob rego  Boles ł awa.  Karol  W. uo rgan i zowa ł  
świa t  r omańsk i ,  Bo les ł aw chci a ł  uorgan izować  s ł o ­
wiańsk i  i w istocie u rządz i ł  go pod ług  swojej  myśli ;  
tylko że dzieło Karola  lubo zaraz po n im upadać za­
częło i p r ze t r wa ło  czas jaki ś ,  a dzieło naszego Bole­
s ł awa  zaraz po n im upadło .Nie  ubliża t ogeńju szowi  s ł o  
w iańsk i emu,  który  w istocie był Ka ro lem W. dla n a ­
szego świata.  Gustaw lu b i ł  n iezmierni e  antytezy,  
myśl  ta więc podoba ła  się j e m u ,  po s t a no wi ł  zatem 
w księdze swojej  o sobny -  c a łk i e m obraz  poświęcić 
w ie lk i emu  Boles ł awowi .  Po t em jeszcze więcej ramy 
p ro j ek towanego  obrazu rozsze rzyły  się, kiedy pozna ł  
p iękne  dzieło Thierrego o Atyll i  i j ego synach,  które  
d ruko wa ne  by ło  częściami w R em e des deux mondes. 
Wtenczas  Hunnowie  i Attyl la panu jąc  nad massą  S ł o ­
wian,  w książce jego  miel i  wprowadzać  świa t  s ł o  
wiański  na scenę dziejów,  a rozdziały im poświęco­
ne,  m i a ły  odpowiadać  p ie rwszym rozdzi a łom o Galji .  
J ednem s ł o w e m  Gustaw s twor zy ł  plan do pracy w r o ­
dzaju znanych  j uż  w naszej  l i teraturze P rzygotow ań  
Szczeniowski ego.

Ta tylko pomiędzy Szczeniowskim a n im  różnica,  
że kiedy pie rwszy  pochód ca łe j  ludzkości b r a ł  pod s w o ­
j ą rozwagę,  Gustaw dzies iątek tylko wieków.  Szcze-  
n iowski  m ó g ł  pomys ły  swoje  odrazu rozwi j ać ,  bo na 
m a ł ą  książeczkę sw o ją  aż nadto m i a ł  nauk i ,  a Gustaw 
b r a ł  się dop ie ro  do pracy,  nowe  dopiero s tudja  m u  
s i a ły  wesprzeć  j ego  naukę;  ks i ążka  Szczeniowski ego 
by ł a  p is aną  w chwil i  na tchn ien ia  chwi lowego,  Gus ta ­
wa mia ł a  być owocem nie tylko natchni enia ,  ale i o b ­
myś lonego  z gó ry  p lanu.  S tud j um Gust awa u ros łoby  
na tom g ruby  i zbogaci ł oby w istocie tę ga łęź  naszej 
l i teratury,  nie mówię, j uż  o tern, że by łoby  u nas  na j ­
zupełn i e js zą  nowością .  Mi a ł  dosyć s i ły  na wykonan i e  
tego p ięknego  zadania.

P ie rwszy  ten owoc mozoluięjszych badań  swoich 
chc i a ł  of iarować Dzienn ikowi .  Przysy ł a j ąc  mi naczel ­
ny rozdz i a ł  o Galji pod F rank am i  w V wieku  (te r o ­
zdziały m ó g ł  prędzej wygotować,  bo jak  powiedziel i  
l i śmy,  zna ł  dobrze h is tor ję  zachodnich na rodów e u r o ­
pejskich),  l ęka ł  się czy to nie za s u r o w y  owoc  dla 
c zyte ln ików Dziennika:  »jeżeli  p róbki  mojego  pióra,  
p i s a ł  do mn ie  3 0  września ,  ma j ą  j akąko lw iek  w a r ­
tość, r adbym cały  mój ta l en t  wylać w szpal tach Dzień

nika.  Ale cóż? k iedym ja  do powieści  nie s tworzony ;  
ile razy p r ó b o w a łe m  skreś l ić  jaki  obrazek  towarzyski ,  
zawsze mi się nie u d a w a ło .« Nie b y ł  pewny  czy jego 
Gal ja dobrze op racowana ,  dla tego w ki ika dni "pisze: 
ubądź ł a skaw  napisać mi os t ro  prawdę ,  a ja  przy j ­
mę ją z r ó w n ą  p r zy jemnośc ią  j ak  gdyby mój  arty k u ł  
by ł  w y d r u ko w an y . «

Jeszcze wtedy nie r o z w in ą ł  się Gus tawowi  przed 
oczami duszy ca łkowic i e  zak reś lony obraz dzieła ,  do 
któr ego zachęcał em tę m łodość  marzącą  a wrzącą  
zapa ł em.  Rozdz i a ł  o Galji  nap is any  by ł  tak sobie,  od 
niechcenia,  b y ł  owocem chętki żeby coś zrob.ć i nie 
m i a ł  związku z i n n ą  j a k ą  myślą.  Dla tego przesyłając 
mi go ; 4  paźdz i e rn ika )  nas l ępue d a w a ł  ob j a ­
śni enia :

»I tak,  powiem panu  najpr zód co mn i e  sk łon i ł o  
wybrać sobie za przedmiot  do rozp rawy  epokę Mero-  
wingów.  Oto w ten sam dzień w którym o de b ra ł em  
list pana,  p r zywiez iono mi  także z Warszawy dzieło 

A. Thie r ry,  daw no  j uż  u Merzbacha zapisane,  p. t. 
Ree.it des temps M erovingiens. Autor  chcia ł  zbić 
pr zys łowiowe,  jak powiada,  twierdzenie ,  że nic w h i ­
storj i  nie ma nudni ej szego  jak epoka Merowiogów i 
że p rawie  n iepodobna u tworzyć  sobie  o niej j asne  
pojęcie.  Otóż p. Thi er ry  uw z ią ł  się żeby ten chao ty ­
czny wiek VI w poetycznem i nau ko w e m  wystawić  
świet le.  I dop i ą ł  swego celu —  wszystkie te’ figury 
dawnie j  ma r twe  i blade,  Chlodowiki ,  Chi l peryki  i Chlo-  
thery,  r uszają  się i żyją życiem up łyn ionych  czasów, 
w wie rnym odśw iet lonych kolorycie.  Au to r  uideal izo-  
w a ł  tę epokę do tego s topnia ,  że dzieło jego czyta się 
jak najs i lniej  z a jmujący romans .  Kiedy opisuje  m i ­
łość Merowigu dla B ruuehi l dy,  to można  go posądzić,  
że wyrażeni a  jakich używa,  wpros t  wy ją ł  z dz ie ł  G. 
Sanda .  Oczarowany  mi s t r zowsk iem odma lowan iem 
tych czasów, które  wprzódy,  gdvm stud j ow a ł  his tor ję,  
wcale  mn ie  nie z a jm owa ły ,  pos t an owi ł em  skreśl ić 
wrażenia jaki ch  dozna ł em —  myśl i  sz ły za myś lami  i 
w miar ę  j a k  zapa ł  wz ma g a ł  się we mnie,  pros te s p r a ­
wozdanie  p r zeob raża ło  się w a r t yku ł .  Z  tych faktów,  
k tór e  sposobem opisowym . s tosując się do ax ioma tu  

Ba ran t e ,  p rzeds tawi ł  I h i e r ry ,  j a  u s i ł o w a łe m  wy­
prowadzić  pewne  wnioski ,  uchwycić  cha r ak t e r  całe j  
epoki ,  i k iedym t a r ga ł  się z mo jemi  w ła sn em i  s i ł ami  
i z mo ją  zdolnością,  c zu łem się być Ty tanem i płazem;  
j a k  pięknie  wyraz i ł  się w Dzicnńiku p. Nowosielski1. 
I rzy  żywioły ,  trzy ideje u j r z a ł e m wznoszące się nad 
ow ą  s t rasz l iwą  powodzią  ludów wypar lych  ze s ivoi-1) 
siedzib i pańs tw  zachwianych w swoich g rani cach —  
barba rzyńs two ,  starożytność,  ehrześć jani zm —  i pr; 
g ną ł e i n  oznaczyć j ak i e  każdy z tych żywiołów  za jmo­
w a ł  w fi tym wieku s t anowisko  —  nic więcej —  
to dosyć —  aż nadto śmiałośc i  z mej  s t rony.  Vogue 
la ga ler e —  taki mój  cha r ak t e r  —  wolę zginąć na peł -  
nem  morzu  niż w małe j  sadzawce się utopić.  Pow i .  n 
jednak na mo je  u sprawied l iwien ie ,  że m a l e r j a ł ó e  
mia ł em podost atk i em,  tak,  iż m o g ł e m  cytować Grzet- 
gorza Tu roneńsk i ego ,  a cytacje te wyjęte z dzieła p». 
Guizot :  Col lect ion de m em oi r e s  relati fs a  1’his toi re 
de France ,  w k tó r e m znajduj e się prze t łumaczona  
Historia Francorum  b i skupa z Tours.  Py tam się pa-* 
na Gl iszczyńskiego co j es t  zdrożnego w tern, że inte­
l igencja o śmnastol e tni a  zas tanawia się nad faktami 
h i s toryczucmi .  W ie m  o tern doskonal e,  żem uie do ­
p i ą ł  mojego  celu całkowicie ,  żem nic m i a ł d o ś ć  pot- 
gi um ys łowe j ,  aby ogólną  ideę wieku wystawić,  p r a ­
ca mo ja  pod iluż względami może być n iekomple tna  
ale przecież do tego s topnia nie m o ; ę  być nieudolny 
abym nie z rozu mia ł  znaczenia  żad  lego faktu dziejb-l 
wego.  Tak np.  zdaje mi  się, żep .  G lizot i  p. Capefigńc 
pomyl i l i  się w kwesl j ach  k tór e  r o zb i e r a ł em  w mi* 
piśmie.  I dowodzę dla czego —  znain te fakta o k t ó ­
rych mówię i u t r zymuję ,  że ci panowie  fał szywie  m-? 
zumują  godzi się p r zyna jmnie j  mn i e  przekonać;  
że oni maj ą  rheję.  Ale tego pan  nie m ó w  p a n u  Gl i ­
szczyńskiemu.  « (d . c. n .) I

PR ZYJECHAL I  do W A RS Z A W Y.
H. S iis. B ieńkiewicz Michał ob .  z Kuczyna .  —  H. R zy m ’: I 

G rz y m a ła  W in cen ty  ob. z O b o ro w a .  —  H. D rezd . G os lawskiif  
Aleks. ob .  z S o b ień  —  H, Krak. Ostrow ski  Jul.  o b .  z S e ro -  f  
c k a .—  H. Niem. Zieliński A d am  ob .  z Piask.

WY JE CHA LI  z WA RS Z A W Y-
B orkow ski Jó z e f  ob .  d o  B udzvnka,  Glinka Mikołaj o b .  do 

Susk,  K orzen iew ski  Jó z e f  o b .  do Lub lina ,  Rzętkowski A n to ­
ni ob.  do Jez iorka

T E A T R  R O Z M A I T O .  Jut ro :  Flory na. —  Ziemiti 
obiecana.

Dziś r an o  s t opni  c iepł a 15,  wczora j  w po łud n i e  19 |
Wysokość  wody na Wiśle  stóp 4 cali 2.
PERSPEKTYWY TEATRALNE w ynajm uje  optyk Pik, „lira 
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